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ZALETY WSI. 


W poprzednim numerze Młodej 
Matki nawoływała do koniecznego, 
za wszelką cenę wyjazdu z dziećmi 
na okres letnich miesięcy z wielkie- 
go miasta na wieś. 

Po szczęśliwem pokonaniu wszel- 
kich trudności i przeszkód, stoją- 
cych na drodze do dostarczenia dzie- 
ciom letniska, powstaje znowu pyta- 
nie: dokąd jechać? 

'Tu źle, tam niedobrze, wszędzie 
są plusy i minusy. 

Jesteśmy w tem szczęśliwem po- 
łożeniu, że w Polsce mamy pod tym 
względem dużo do wyboru. A zatem 
mamy wieś zwykłą, letniska pod- 
miejskie, okolice górskie i podgór- 
skie oraz miejscowości nadmorskie. 

Jadąc z wielkiego miasta z dzieć- 
mi na letnisko, mamy na względzie 
wyłącznie prawie tylko dobro na- 
szych dzieci, nasze zaś upodobania 
i potrzeby stawiamy na dalszem 
miejscu. 

Uciekamy z wielkiego miasta w le- 
cie od spiekoty, pyłu i kurzu, od 
zgielku, rwetesu, hałasu i harmideru 
wielkomiejskiego, poszukujemy świe- 
żego powietrza i słońca, ciszy i spo- 
koju. 

Na letniskach podmiejskich znaj- 
dujemy dużo słońca i świeżego po- 
wietrza, więcej swobody dla naszych 
dzieci, mamy niekiedy nawet mini- 
ma 'ny komfort, ale niestety, піз zaw- 
sze rozstajemy się z hałasem i har- 
miderem wielkiego miasta, niezawsze 


mamy upragniony spokój. Bo oto 
nadal większe skupienie ludzi, wil- 
le jedna przy drugiej gęsto zalud- 
nione, ryk patefonów, przywiezio- 
nych z miasta, i głośników гадјо- 
wych, na niewielkiej przestrzeni 
zbiorowisko ludzi o różnych upodo- 
baniach, temperamentach, wlaści- 
wościach charakteru i poziomach 
kulturalnych. Na bliskiej kolei ruch 
pociągów i gwizd lokomotyw, a uli- 
cami miasteczka letniskowego ner- 
wowo, pospiesznie kroczą pasażero- 
wie do stacji lub z powrotem, a krzy- 
kliwi, natarczywi handlarze domo- 
krążni ustawicznie nachodzą mie- 
szkania willi. 


Okolice podgórskie oraz miejsco- 
wości nadmorskie ze swym wspa- 
niałym klimatem, z przeczystem bez 
odrobiny pyłu i kurzu powietrzem 
doskonale nadają się na letniska dla 
dzieci, ale miast blisko położonych 
od tych miejscowości jest mało, do- 
jazd zaś z miast dalszych jest z nie- 
mowlętami i z malemi dziećmi uciąż- 
liwy, kłopotliwy, ryzykowny i nie- 
bezpieczny, bo jakże często zdarza 
się, że dzieci długą swą podróż w 
przegrzanych wagonach przechoro- 
wują. 


Zwykła wieś polska, położona w 
zdrowej okolicy, niezbyt daleko od 
stacji kolejowej i miejsca naszego 
stalego pobytu, najlepiej nadaje się 
na letniska dla dzieci. Wieś taka, 
gdzie jest dużo przestrzeni, las i wo- 


9 rN 


da, zielone łąki i piasek żółty, zlo- 
cisty, gdzie panuje niczem niezmąco- 
na cisza — oto wymarzone miejsce 
letniskowe dla dzieci. Nie mamy tam 
już tych dużych skupień ludzi, tych 
krzyków, harmideru i hałasu, rza- 
dziej tam słyszymy dźwięk muzyki 
gramofonowej, śpiew piosenki kaba- 
retowej, a nawet miast tego częściej 
usłyszymy świergot ptasząt, śpiew 
skowronka na polu i prześliczny 
śpiew słowika. A wieczorami tam 
panuje cisza, bo spracowany lud rol- 
ny śpi twardo, smacznie. 

A zatem z drobnemi dziećmi i inie- 
mowlętami zamiast do nudnej, re- 
klamowanej miejscowości letnisko- 
wej, zaludnionej, tlumnej i gwarnej, 
dobrze jest udać się do zwykłej wsi 
polskiej. 

Poza ogólnemi wymaganiami ja- 
kim powinna odpowiadać wieś zwy- 
kła jako letnisko — jak już wy- 
żej wspomniałem, musi to być 
okolica zdrowa, sucha trochę za- 
lesiona, niezbyt oddalona od stacji 
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i naszego stałego pobytu, posiada- 
jąca dużo przestrzeni, łąki i piasek 
i blisko przepływający strumyczek, 
— dom mieszkalny musi również od- 
powiadać pewnym warunkom, a więc 
musi być na lato odświeżony, przy- 
najmniej od wewnątrz pomalowany 
lub pobielony, studnia musi posiadać 
dobrą czystą wodę, zabudowania go- 
spodarcze — chlewy, obora winny 
być jak najdalej od mieszkania, te- 
ren otaczający mieszkanie musi być 
uporządkowany oczyszczony z ka- 
wałków szkła, blachy, gwoździ, że- 
laza i innych niebezpiecznych dla 
dziecka przedmiotów, aby ono mogło 
w gorące dni lata nagie, półnagie 
swobodnie biegać, bawić się i swa- 
wolić. Niezbędne są w bliskości 
mieszkania, drzewa, drzewka lub 
krzaki, któreby dawały trochę cie- 
nia w skwarne dni. Na takie mniej 
więcej wymagania wobec wsi jako 
letniska musimy być nastawieni. 


Dr. St. Średnicki. 
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Jak zachować się po szczepieniu ospy. 


Zbliża się maj i czerwiec, miesiące 
w których większość niemowląt pod- 
dawana jest szczepieniu ochronnemu 
przeciw ospie. 

W związku z tem chcę podać mat- 
kom kilka wskazówek, jak należy 
obchodzić się z dzieckiem po za- 
szczepieniu, aby ustrzec je od często 
nieprzyjemnych, czasem groźnych, a 


niekiedy nawet śmiertelnych ро- 
wiklań. 
Należy przedewszystkiem przy- 


pomnieć, że nie można szczepić dzie- 
ci тоспо wyniszczonych, chorych па 
ciężką krzywieę, gruźlicę, kiłę, nie 
powinno się też szczepić w czasie 
epidemji grypy, płonicy (szkarlaty- 
na), błonicy (dyftervt), odry, ospy 
wietrznej, trzeba się też powstrzy- 
mać ze szczepieniem aż do poprawy 
nawet wtedy, gdy dziecko mu bie- 
gunkę, a nawet zwykły katar. 

Nie wolno też, а przynajmniej 
zwyklym sposobem, szczepić ospę 
dzieciom z chorą skórą. 

Wśród tych wszystkich chorób, 
wyjątek stanowią tylko dzieci chore 
na koklusz, którym  zaszczepienie 
ospy przerywa często to uporczywe 
cierpienie. 

Przed zaszczepieniem dziecko po- 
w'nno być wykąpane i dostać czystą 
koszulkę. 

Przez pierwsze trzy, cztery dni, 
dopóki nie wystąpi wyraźnie za- 
czerwieniona grudka, postępujemy 2 
dzieckiem jak ze zdrowem: odżywia- 
nie zwykłe, całkowita kąpiel, spa- 
cer. 


Od czwartego dnia, kiedy na miejs- 
cu szczepienia pojawia się począt- 
kowo czerwona grudka, a później 
pęcherzyk z początku wypełniony 
treścią przezroczystą, a później rop- 
ną i kiedy dziecko objawia już pe- 
wien niepokój i ma nieco podwyż- 
szoną temperaturę musimy już za- 
chować pewną ostrożność. 

Na spacer chodzimy z dzieckiem 
w dalszym ciągu, ale w kąpieli nie 
zamoczenia 
miejsca szczepienia. Przy kąpaniu 
potrzebna już jest pomoc drugiej 
osoby, a jeżeli jej nie mamy, to le- 
piej dziecko tylko umyć. Trzeba też 
uważać, aby woda z kąpieli nie- 
dostała się do oczu dziecka. W tym 
też czasie, aby uchronić pęcherzyk 
od starcia, dajemy dziecku koszulkę 
z szerszemi rękawkami. Koszulka 
powinna być zmieniana dwa razy 
dziennie i, aby uchronić pęcherzyk 
od dodatkowego zakażenia, musi być 
wygotowana w praniu, a przed wlo- 
żeniem skropiona wodą i przepraso- 
wana gorącem żelazkiem. 


możemy dopuścić do 


Ponieważ w слаѕіе tworzenia się 
grudki, dziecko odczuwa w miejscu 
zaszczepienia swędzenie, należy więc 
uważać, aby przez drapanie nie za- 
szezepiło się w innem miejscu ciała. 

W okresie krosty, dużego nacieku 
i wysokiej gorączki powstrzymuje- 
my się od wychodzenia z dzieckiem 
na spacer. Pożywienie w tym czasie 
zostawiamy zwykłe, tylko ponieważ 
z powodu gorączki dziecko ma 
zwykle większe pragnienie, dostaje 
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dodatkowo wodę, herbatę czy ru- 
mianek. Kąpieli lepiej będzie w tym 
czasie zaniechać, a czystość utrzy- 
mywać przez mycie całego ciała, 
oprócz najbliższej okolicy miejsca 
szczepienia. Żadnych opatrunków na 
obrzęknięte ramię stosować nie po- 
trzebujemy. 

Zwykle dziewiątego albo dziesią- 
tego dnia po zaszczepieniu gorączka 
spada, krostka zasycha i tworzy się 
strup. 

Ponieważ do tego czasu organizin 
już się stał odporny przeciw kro- 
млапсе i nowe szczepienie jużby się 
nie przyjęlo, nie grozi лес już 
dziecku przeniesienie krosty na inne 
miejsce ciała, to też 
dziecko całkowicie bez zachowywa- 
nia specjalnych środków ostrożności 
kąpać. Staramy się jednak nie mo- 
czyć miejsca szczepionego, aby uzy- 


moglibyśmy 


skać jak najszybsze wygojenie się 


tego miejsca. W tym też czasie dzie- 
cko odzyskuje humor i łaknienie i 
wraca do zwykłego trybu życia. 
Strup, którego nie należy zdrapy- 
wać, ani zrywać, staje się coraz 
twardszy, nabiera koloru brunatne- 
go i w trzecim, a najdalej w czwar- 
tym tygodniu sam odpada. 
Powiedziałem wyżej, że dziecko 
zaszczepione już koło dziewiątego 
dnia nabiera odporności i nie może 
przenieść krosty na inne miejsce 
własnej skóry, nie znaczy to jednak, 
aby sama treść krosty czy strupa 
stała się nieczynna. lnny człowiek 
nie szezepiony, albo dawno szcze- 
piony przez stykanie się z krostą 
czy strupem i przez zadrapanie się 
może sobie zaszczepić ospę w całkiem 
niepożądanem miejscu ciała. Należy 
więc być pod tym względem ostroż- 
jak największą 
Dr. Z. Morawski. 


nym i zachować 


czystość. 


Odżywianie, a ząbkowanie u niemowląt 
i u dzieci. 


Pierwszy zęby u niemowlęcia zja- 
wiają się jak wiadomo w 7—9 mie- 
siącu życia, czasami wcześniej. Są 
znane nawet wyjątkowe wypadki, 
kiedy noworodki rodziły się już z 
1—2 ząbkami. Jeżeli wyrzynanie się 
pierwszych zębów wyraźnie opóźnia 
się, to najczęściej bywa to uzależ- 
nione od rozwoju krzywiey u nie- 
mowilęcia. 

W prawid!owym rozwoju uzębienia 
u niemowląt i dzieci, należy u- 
wzgłędnić nie tylko czas zjawienia 
się pierwszych zzbów (górne Środ- 
kowe siekacze), lecz i prawidłowe 
odstępy w zjawieniu się dalszych 


zębów, prawidłową kolejność wy- 
rzynania się poszczególnych zębów, 
łatwość lub trudność wyrzynania 
się, prawidłową budowę i kształt 
korony zębowej, jej powierzchni 
i brzegów (brak ubytków emalji, 
rowków i rysów na powierzchni 
korony), prawidłowe ustawienie zę- 
Бом i t.p. Pod tym względem 
większe lub mniejsze odchylenia są 
bardzo częste; jedne są bez więk- 
szego znaczenia (zależne poprostu 
od różnie osobniczych), inne znowu 
wskazują na różne miejscowe łub 
ogólne wady w ustroju. 

Z chorób najczęstszą przyczyną 
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odchyleń w ząbkowaniu i uzębieniu 
u niemowląt i dzieci wogóle jest 
krzywica, przy której nie tylko 
ząbkowanie ulega znacznemu opóź- 
nieniu, lecz i zachodzą różne nie- 
prawidłowości w rozwoju zębów i 
ustawieniu ich w szczękach. W 
krzywicy bowiem zmięknienie i od- 
wapnienie kości dotyczy także i 
szczęk, z których naprz. górna staje 
się wąską o zbyt wysokiem skle- 
pieniu podniebiennem ($. zw. go- 
tyckiem). 


W tym artykule interesuje nas 
głównie stosunek odżywiania піе- 
mowlęcia i dziecka do ząbkowania 
i dalszego prawidłowego rozwoju 
zębów u dzieci. Prócz innych czyn- 
ników, ogólny stan zdrowia dzieci 
zależy przedewszystkiem od nale- 
leżytego ich ilościowo i jakościowo 
odżywiania. Ząbkowanie i prawidło- 
wy rozwój uzębienia nie może nie 
zależeć od ogólnego stanu zdrowia. 
Ponieważ na to ostatnie ma wpływ 
odżywianie, zatem pośrednio i stan 
zębów zależnym być musi od ro- 
dzaju odżywiania. 


Z drugiej strony wiemy, że rodzaj 
odżywiania ma wpływ na powsta- 
wanie krzywicy. Uwidocznia się ona 
wprawdzie glównie pod wpływem 
szkodliwych czynników  dodatko- 
wych, jak brak slońca, powietrza, 
złych warunków higjenicznych, — 
lecz samo odżywianie o ile jest nie- 
prawidłowe, o ile nie odpowiada po- 
trzebom, wiekowi i rozwojowi dziec- 
ka, — stwarza podłoże ku szybsze- 
mu rozwojowi krzywicy. Naprz. nie- 
mowlęta żywione pokarmem natu- 
ralnym, posiadają mniejszą skłon- 


ność do rozwoju u nich krzywicy, 
niż żywione sztucznie, a znajdujące 
się w jednakowych warunkach ży- 
cia. 

Wprawdzie żywione sztucznie 
dzieci również mogą uniknąć krzy- 
улеу, lecz wtedy sposób odżywiania 
ich wymaga dokładnej kontroli le- 
karskiej i uwagi, a żywienie powinno 
być odpowiednie ilościowo i jakoś- 
ciowo w stosunku do wieku dziecka, 
wagi jego i t. d. W określonym cza- 
sie pokarm sztuczny powinien ule- 
gać odpowiednim zmianom, powinien 
być urozmaicony i uwzględniać ob- 
fitą zawartość w nim witamin i in- 
nych ważnych składników (tran, 
soki surowe, jarzyny, kasze). Wi- 
dzimy znowu, że związek przyczy- 
nowy pomiędzy odżywianiem, а roz- 
wojem uzębienia u dzieci — istnieje. 

Dalszy prawidłowy rczwój i stan 
uzębienia mlecznego u dzieci, rów- 
się pod 
wpływem odżywiania, ponieważ stan 
zębów idzie w parze z normalnym 
i zdrowym rczwojem dziecka wo- 
góle, a to ostatnie jest niemożliwe 
przy wadliwem żywieniu. 

Może powstać pytanie, czy prócz 
wpływu ogólnego, te lub inne po- 
karmy nie wywierają bezpośrednie- 
go wpływu szkodliwego na zęby już 
w jamie ustnej. Niektórzy sądzą, że 
zęby psują się u dzieci od nadmiaru 
cukru lub słodyczy, od kwasów, 
od pewnych pokarmów. Bezpośred- 
nio jednak nie. Są dzieci, które mają 
i zachowują zupełnie zdrowe zęby 
aż do zmiany uzębienia, niezależnie 
od tego czy spożywają dużo słody- 
czy i kwasów. U innych znowu 
wszystkie zęby mleczne ulegają 


nież częściowo znajduje 
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próchnicy i zniszczeniu, mimo na- 
wet oględność w doborze pokarmów. 
Naturalnie, że cząsteczki różnych 
pokarmów pozostające po jedzeniu 
w szezelinach międzyzębowych szyb- 
ko ulegają gniciu lub fermentacji 
kwaśnej; powstaje obfity rozwój 
drobnoustrojów i wszystko to ra- 
хата działa niszcząco na emalję zę- 
bów i sprzyja powstawaniu próch- 
nicy, lecz w niszczeniu się szybkiem 
zębów mlecznych u dzieci( i zębów 
wogóle) odgrywają główna rolę 
inne czynniki, a w pierwszym rzę- 
dzie ogólny stan zdrowia, przebyta 
krzywica, różne przewlekłe schorze- 
nia zakaźne, skazy ustrojowe i braki 
w odżywianiu. 

Następnie, należy pamiętać, że dla 
prawidłowego odżywiania się sa- 
mego zęba, trzeba, aby zęby wykony- 
wały pracę, do której są powołane. 
Zęby istnieją po to, aby gryzly. W 
krajach t.zw. cywilizowanych od- 
żywianie znacznie odbiegło od praw 
przyrody. Dzieci i dorośli spożywa- 
ją przeważnie pokarmy tak przy- 
rządzone, że nie wymagają опе 
prawie zupelnie pracy zębów. Ukr- 
wienie i odżywianie zębów, wydzie- 
lanie śliny nie odbywa się prawidło- 
wo i to zmniejsza ich odporność na 
wpływy szkodliwe. Pczatym przy 
braku należytego przeżuwania i gry- 
zienia pokarmów, zęby łatwiej po- 
krywają się osadem t.zw. kamienia 
zębowego, pod którym najczęściej 
tworzy się próchnica. Sztuczne о- 
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czyszczanie zębów szczoteczką nie 
może dorównać żuciu twardych su- 
rowych pokarmów w celu oczysz- 
czania zębów od osadu. Łatwo mo- 
żemy о tem przekonać się, jeżeli 
spojrzymy na uzębienie osoby, która 
czas dłuższy jada tylko jedną stro- 
ną uzębienia (naprz. z powodu bólu) 
wtedy zobaczymy, że mimo jednako- 
wej pielęgnacji wszystkich zębów, 
zęby po stronie „wypoczywającej” 
są nie tak czyste, jak po tej stronie 
która pracuje. Jadanie pokarmów 
twardych wpływa na często spoty- 
kane doskonałe uzębienie u wieśriia- 
ków lub u ludów nieucywilizowa- 
nych. 

Stąd wynika, że dziecko, skoro 
ma już odpowiednie zęby, nie po- 
winno być pozbawione możności 
właściwego ich używania, nie tylko 
dla jadania papek, kaszek, roztar- 
tych jarzynek, leguminek, lecz także 
i dla pokarmów wymagających żu- 
cia i pracy zębów (skórka od chle- 
ba, chleb, twarde jarzyny, owoce). 

Co do pielęgnowania zębów, w ce- 
lu usunięcia resztek pokarmowych 
z przestrzeni międzyzębowych, u 
dzieci najczęściej wystarcza płóka- 
nie po każdem jedzeniu zwykłą wo- 
dą, bez dodatków t. zw. środków 
odkażających, z których większość 
przy stałem użyciu działa niszeząco 
na zęby, jak naprz. woda utleniona 
i t.p. Ale o tem będziemy musieli 
pomówić obszerniej. 

Dr. Jerzy Wiszniewski 


Maj jest najlepszym miesiącem 
do szczepienia ospy. 
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Jak zapobiec 


ssaniu paluszka 


Рајес w buzi niemowlęcia jest па- 
der częstem zjawiskiem. Niemowlę 
z zapałem godnym lepszej sprawy 
objada jeden lub kilka uprzywilejo- 
wanych pałuszków i z uporem kła- 
dzie je z powrotem do buzi przy 
wszelkich próbach uniemożliwienia 
mu tej czynności. 

Przyzwyczajenie to błahe napozór, 
kryje w sobie niekiedy pewne nie- 
bezpieczeństwa, na które сћесту 
mamusiom zwrócić uwagę. 

Uporczywe ssanie paluszka dopro- 
wadza często do rozmiękczenia na- 
skórka, bolesnych pęknięć i со za- 
tem idzie łatwiejszego zakażenia 
skóry. W niektórych przypadkach, 
rzadszych na szczęście, widuje się 
zeieńczenie рајса, a nawet pewne 
zniekształcenie szczęki dolnej. Nad- 
to stałe trzymanie w buzi niezawsze 
idealnie czystych paluszków nie 
jest również dla zdrowia niemowlę- 
cia obojętne. 

Niewinne to przyzwyczajenie prze- 
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radza się z biegiem czasu w nałóg. 
Niemowlę traci humor, stale gry- 
masi, nie chce zasnąć, jeżeli nie dać 
mu ssać paluszka. Nałóg ten prze- 
ważnie sięga daleko poza wiek nie- 
mowięcy i widuje się często kilko- 
letnie dzieci, które przed zaśnięciem 
nie mogą się obejść bez tego natu- 
ralnego „smoczka“. Kilkuletni bąk. 
staje się pod pewnym względem 
istnym nałogowcem, піс może się 
obejść bez ssania palca, podobnie 
jak nałogowy palacz bez papierosa. 

Ze względu na wyżej omówione 
ujemne strony tego brzydkiego przy- 
zwyczajenia, należy je zwalczać od 
pierwszej chwili. Odkladanie па 
później, aż dziecko z tego „wy- 
rośnie“ zwykie sprawę pogarsza, 
im dłużej bowiem niemowlę przy- 
zwyczai się do ssania paluszka, tem 
trudniej przyzwyczajenie to zwal- 
czyć. 

Przyznać musimy, że walka ta do 
najłatwiejszych nie należy, wymaga 
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dużej cierpliwości i wytrwałości ze 
strony matki. 

Odzwyczajać niemowlęta od. ssa- 
nia paluszków możemy dwojako — 
albo uniemożliwiamy im tę czynność 
bądź przez nałożenie sztywnego 
mankicta na okolicę stawu łokcio- 
wego oczywiście na pewien czas, 
dzięki czemu dziecko nie może 
zgiąć rączki, bądź przez obandażo- 
wanie całej dłoni, lub też obrzydza- 


my im to zajęcie, przez umoczenie 
paluszków w roztworze chininy. 

U dzieci starszych pomóc może 
niekiedy umiejętna perswazja. 

W żadnym razie nie jest celowe 
odzwyczajenie niemowlęcia od ssa- 
nia paluszków zapomocą podawania 
smoczka, bowiem zamieniamy wte- 
dy jeden nałóg na drugi również 
szkodliwy. 

Dr. M. Stopnicka 


N I A N IA. 


(dokończenie). 


— A możebyśmy tak w niektórych 
wypadkach, zamiast wciąż zmieniać 
niańki, postarały się trochę zmienić 
siebie?  Możebyśmy tak, wyma- 
gając od niańki serdecznego sto- 
sunku do dziecka i sumienności w 
spełnianiu obowiązków, postaraly 
się ją „odpowiednio usposobić*, 
czyli stworzyć jej takie warunki, 
któreby w znacznej mierze ulatwiły 
dobre spełnianie powierzonego za- 
dania?” Możebyśmy tak wreszcie, 
dziełąc się z niańką tem, co same 
uważamy za bardzo ważne i cenne, 
a więc opieka nad naszem dziec- 
kiem, zechciały zrozumieć, że nie 
może niańka być dla nas tyłko słu- 
24са? Że nie może опа dla nas po- 
zostać nawet kimś obojętnym (nie 
mówię, czy zaledwie znoszonym), 
I że jeżeli w stosunku do niej wy- 
suwamy tylko te najmniejsze wy- 
magania, żeby była młoda, posłusz- 
ha i żeby lubiła dziecko, to wyma- 
gania te nakładają na nas już dość 
poważne zobowiązania. 

Rozstrząśnijmy tę sprawę, o ile 


można skrupulatnie i bezstronnie. 
A więc: młoda, pełna życia i włas- 
nych niespelnionych pragnień istota 
„dostała służbę”, została niańką w 
czyimś domu. Czy jest dobra i ła- 
godna?” — Tak, jest dosyć dobra 
i dosyć łagodna. Czy jest posłuszna? 
— Nie jest przekorną ze swego u- 
sposobienia. Czy lubi dzieci? — 
Dzieci bardzo lubi i z pewnością 
marzy o dziecku własnem. Czy jed- 
nak będzie miała je — nie wie prze- 
cież. Narazie musi ciężko pracować. 
Woli pracować przy dziecku, bo... 
bo wszakże bardzo lubi dzieci. 
Zabiera się z werwą do pełnienia 
swych obowiązków. Bawi się z dzie- 
cekiem wesoło, nosi je, biega. Pani 
pyta, czy umie ugotować dla dziec- 
ka. Niech pani tylko wytłomaczy — 
da sobie radę. Okazuje się jednak, 
że właśnie nie umie tak odrazu dać 
sobie rady. Pani jest niezadowolona. 
Darzy ją cierpką uwagą, czasem 
zaś, przyznajmy się ze wstydem, 
uwaga ta jest wypowiedziana w ta- 
ki sposób, że możnaby to nazwać 
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„krzykiem“, albo „wymyślaniem“. 
Zdarza się to szereg razy w ciągu 
dnia. 


Dziewczyna jest wytrącona z rów- 
nowagi. Coraz mniej zdaje sobie 
sprawę z tego, co i jak robi, Sili 
się jeszczz w obecności pani na we- 
solość przy dziecku, pełna jest je- 
szcze dobrych chęci, ale — w za- 
leżności od usposobienia swego — 
zaczyna albo wątpić o swoich u- 
zdolnieniach, albo o zaletach charak- 
teru pani. Kręci się, jak mucha w 
ukropie, goniona i karcona przez 
dzień caly, pierze i ceruje, gdy 
dziec o śpi. Ale pani chce jeszcze, 
żeby się nauczyła szyć i haftować. 
Siedzi więc do późnej nocy przy 
robocie. I ledwie zdążyła zamknąć 
oczy — budzi ją płacz dziecka (o 
ile sypia przy dziecku), czy dzwo- 
nek pani (o ile dziecko sypia z mat- 
ką). Bezsenne noce przecież przy 
malem dziecku zdarzają się często. 


Nazajutrz zaś znowu trzeba o 
świcie wstać, znowu trzeba znosić 
przycinki i polajanki i przy tem 
wszystkiem być... wesolą, łagodną. 
Przy tem wszystkiem lubić to cu- 
dze стлеско, przez które w nocy 
spać nie można, w dzień chwili 
spokoju się nie zazna, przez które 
co chwila otrzyma się zasłużone i 
niezaslużone wymówki. I czy można 
się dziwić, że w pewnej chwili, 
gdy nikt nie widzi „lubiąca* dzieci 
niania szczypie „nieznośnego bacho- 
га“ za „te ciągłe гукі i psoty”, albo 
mu da potężnego klapsa? Czy można 
się dżiwić, że ta młoda, przeciążona 
pracą, przemęczora brakiem snu 
i nicchętnem traktowaniem dziew- 
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czyna zaczyna postępować tak 
względem cudzego dziecka, jak (u- 
derzmy się w piersi) potrafi jednak 
postąpić od czasu do czasu „zde- 
nerwowana“ mamusia? 

— Przedewszystkiem, co wolno 
wojewodzie... 16. а. i t. а. 


— Ależ, oczywiście. I nie o tem 
tu teraz chciałam mówić. Chciałam 
tylko zaznaczyć... że to jest „ludzka 
rzecz“! I chciałam zaznaczyć, że je- 
dnak „ludzkie traktowanie" w nie- 
jednym wypadku mogłoby temu za- 
pobiec. Nie zapominajmy też, że to 
ludzkie traktowanie z naszej strony 
wynika li tylko z dobrze zrozumia- 
nego interesu własnego dziecka. 

Bowiem jestem przekonana, że 
każda młoda dziewczyna, która lu- 
bi dzieci, może być dobrą dła dziec- 
ka. Zrobić zaś z niej prawdziwą 
godną zaufania niańkę, może każ- 
da matka, która jest naprawdę do- 
brą matką i która naprawdę rozu- 
mie interes swego dziecka. 


Taka matka potrafi rozłożyć w 
ten sposób pracę niani, że znajdzie 
się dla niej w ciągu dnia chwi- 
la odpoczynku. Taka matka w 
czasie bczsennych nocy dziecka po- 
dzieli się z niańką  „niespaniem*. 
Taka matka postara się o zrobienie 
od czasu do czasu jakiejś przyjem- 
ności swojej pomocnicy. Така mat- 
ka potrafi rozbudzić w niańce praw- 
dziwe zainteresowanie względem 
dziecka, traktując ја jako przyja- 
ciólkę dziecka a więc i swoją. l bę- 
dzie to zupełnie naturalne ze stro- 
ny rozumnej matki. Albowiem, jeże- 
li „przyjaciele naszych przyjaciół są 
naszymi przyjaciółmi", to czemże 
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winna być dla matki przyjaciółka 
i opiekunka jej dzieckai 

Zaś traktowana w ten sposób niania 
stanie się prawdziwym nieocenionym 
skarbem. Zrozumie z pewnością wagę 
bem. Zrozumie z pewnością wagę 
swej pracy i przejmie się nią. Nie 
zechce zawieść  pokładanego w 
niej zaufania, będzie chętnie slu- 
chała wskazówek matki i postara się 
wypelnić je skrupulatnie, ponieważ 
będzie się bała zaszkodzić dziecku. 
Postara się dać z siebie wszystko 
celem zadowolnienia swojej pani, 
która jest przecież matką powierzo- 
nego jej pieczy, a miłego jej sercu 
dziecka i która przecież sama na 
każdym kroku darzy ją przyjaźnią. 

Tylko nie bądźmy zbyt wymaga- 
jące. Nie żądajmy, żeby nianie na- 
szych kilkumiesięcznych, a nawet 
kilkuletnich latorośli były studniami 
mądrości, uosobieniem dobrego to- 
nu i mistrzyniami w zakresie sztu- 
ki haftowania, czy kroju i szycia 
і t. p. Nauczyć dobrze (to znaczy 
dokładnie według wskazówek) go- 
tować dla dziecka i prać można 
każdą. Innych zaś umiejętności mo- 
2па się wyrzec, przenosząc пай 


wszystko życzliwy stosunek Яо 


dziecka. 


Znam jedną matkę. Miała kiedyś 
służącą „do wszystkiego”, która 
podobno była raczej, „do niczego“. 
Szkoda było się jednak z nią roz- 
stać właśnie dlatego, że była „mło- 
da, łagodna i posłuszna”. Pani tej 
urodziło się dziecko. Wówczas wy- 
szło na jaw, że dziewczyna ta dzie- 
ci kocha naprawdę. Została nianią. 
Lubiana w domu przez wszystkich 
za wyżej wymienione zalety, nauczy- 
ła się w dość szybkim czasie przy- 
rządzania różnych mieszanek, Ка- 
szek, a później jarzynek i kotleci- 
ków. Dziś niania i jej wychowanka 
stanowią nierozłączną, rozkochaną 
w sobie parę. Rozumieją się i ba- 

wią ze sobą doskonale. Pani ta zaś 
jest jedną z najszczęśliwszych ma- 

tek: wie, że każde zlecenie będzię 

najskrupulatniej spelnione, gdyż 
niewykonanie go mogłoby się prze- 
cież odbić w zły sposób па „naj- 
droższej Ріекпіѕі“ — tej myśli zaś 
kochana dobra niania nie zniosłaby 
chyba. 


M. P. 


ZAWIADOMIENIE 


Dnia 8 maja b. r. odbędzie się zjazd Stowarzyszenia b. 
Instruktorek Oświatowych Naczelnego Dowództwa (5. Р. i O.) 
Wszystkie koleżanki proszone są o nadsyłanie swych zgło- 


szeń i adresów do Komitetu Zjazdowego: 


Warszawa Moko- 


towska 54 m. 7 na ręce р. L. Barańskiej. 
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Bertrand Russell o wychowaniu. 


Na piękną i ciekawą tę książkę 
pragnęlibyśmy zwrócić uwagę każdej 
matki, posiadającej małe dzieci i 
pragnącej dać im możliwie najlep- 
sze wychowanie. Trud przestudjo- 
wania 260 stronie opłaci się sowicie. 
Rzadko która książka potrafi tak 
rozszerzyć horyzonty myślowe mło- 
dej matki, natchnąć ją takim entuz- 
jazmem ku poświęceniu sił swych 
na wychowanie nowego pokolenia! 

Bertrand Russel należy do 
rzędu najwybitniejszych uczonych 
współczesnych, jest znakomi- 
tym matematykiem 1 filozofem. 
Książka „O wychowaniu” ukazała 
się w oryginale angielskim w r. 1926. 
Zmakomitego interesu ją 
ostatnio najżywiej zagadnienia pe- 


uczonego 


dagogiczne. По zagadnień tych pod- 
chodzi on nietylko od strony teore- 
tycznej. Parę lat temu założył wraz 
ze swą żoną szkołę — internat, w 
której wychowuje dzieci od lat naj- 
młodszych (3—4 letnie), wśród nich 
swoich własnych dwoje: syna i cór- 
kę. Uczni swych ma zamiar prowa- 
dzić, aż do czasów uniwersyteckieh. 
Szkoła Russella znajduje się na po- 
łudniu Anglji w okolicy górzystej 
i dość dzikiej, blisko morza, w ma- 
јака specjalnie na ten cel ofiaro- 
wanym. 

Jako czytelników swej książki 
pragnąłby autor widzieć przede- 
wszystkiem rodziców. „Го co mam 
do powiedzenia, jest wynikiem trud- 
ności, przeżytych w zwiazku z wy- 


chowaniem własnych dzieci; nie jest 
to zatem nie abstrakcyjnego, ani 
czysto teoretycznego i może, jak są- 
dzę, pomóc innym rodzicom, znaj- 
dującym się wobec podobnych klo- 
potów, do wyjaśnienia sobie własne- 
go stanowiska”. 

Stanowisko autora cechuje wielki, 
entuzjastyczny optymizm. Współcze- 
sna wiedza,wspaniały rozwój psycho- 
logji i pedagogiki w czasach ostat- 
nich, dają już nam możność roz- 
strzygnięcia wielkiej liczby zagad- 
nień wychowawczych, a perspekty- 
wy dalszego rozwoju wiedzy w tym 
zakresie są wręcz imponujące. Już 
dziś, zdaniem autora, stoją przed 
nami cudowne możliwości. „Pomyśl 
tylko eo to znaczy: zdrowie, wol- 
ność, szczęście, przychylność, in- 
teligencja — to wszystko jako do- 
bytek prawie powszechny! W ciągu 
jednego pokolenia — gdybyśmy 
chcieli — moglibyśmy zbudować raj 
na ziemi“. „Droga, którą powinni- 
śmy kroczyć, leży jasno przed nami. 
Czy kochamy nasze dzieci dosta- 
tecznie silnie na to, by wstąpić па 
nią? Czy też pozwolimy im cierpieć 
tak, jak myśmy sami cierpieli? Czy 
pozwolimy, by były straszone, oglu- 
piane 1 kałeczone moralnie w mlo- 
dości, aby ginąć potem w bezpłod- 
nych wojnach, którym bojażliwy ich 
umysł nie potrafił zapobiec? Tysiąc 
straszydeł zagradza nam drogę do 
wolności i szczęścia. Ale miłość sil- 
niejsza jest od strachu i jeśli ko- 
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chamy nasze dzieci — nie nie może 
nas zmusić, abyśmy pozbawili je 
tego wielkiego podarunku, jaki mo- 
зету im ofiarować“. 


Autor, po rozpatrzeniu w części 
pierwszej zagadnienia ideałów wy- 
chowawczych, zastanawia się w czę- 
ści drugiej nad problemem kształce 
nia charakteru, by przejść w części 
trzeciej do rozstrząsań na temat 
kształcenia umysłu. Jakkolwiek autor 
rozpatruje w książce w«ałoksztalt za- 
gadnienia wychowania dzieci i mło- 
dzieży, aż do końca lat uniwersy- 
teckich, to jednak, specjalnie wu- 
względnia w każdej części książki 
okres wczesnego dzieciństwa i wie- 
ku przedszkolnego, a więc okres 
pierwszych siedmiu lat życia dziecka, 
wychodząc z założenia, iż nowoczes- 
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ne odkrycia psychologiczne wyka- 
zały, iż charakter człowieka, wy- 
znaczony jest przez wczesne wy- 
chowanie w stopniu o wiele więk- 
szym, niż przypuszczali najwięksi 
entuzjaści wychowania dawniejszych 
czasów. 

Z temi to pogladami Russell'a na 
wychowanie dziecka w okresie do 
Jat T chcemy zapoznać w kilkunastu 
artykułach nasze czytelniczki. Oczy- 
wiście, musimy ograniczyć się do 
uwypuklenia rzeczy najważniejszych. 
Nie chodzi nam zresztą, o streszcze- 
nie Виззе а. lecz o zainteresowanie 
pracą jego naszych młodych matek 
i skłonienie ich do przeczytania 
książki tego nowoczesnego wycho- 
wawev. 


Janina Rengmanou:a. 


Grzech główny w wychowaniu. 


(e. 


Po wyjeżdzie matki zaryzykowano 
inny system, niż anielska cierpli- 
wość w namawianiu i przecieraniu. 
Nie zwracano na jedzenie Глаза 
najmniejszej uwagi. Zachowanie 
dziecka bylo bardzo charakterystycz- 
ne. Próbował zwrócić uwagę na sie- 
bie odsuwaniem talerza. Oznajmiał 
w ezasie obiadu: idę się bawić i 
rozglądał się po obecnych, czekał 
buntu, protestu, błagań lub gróżb 
ureszcje odszedł ostentacyjnie. Na 


d.) 

drugi dzień, nie wskórawszy nic, 
wrócił do stolu i spałaszował wszy- 
stko bez „nerwowego skurczu prze- 
Јуки“. Ale i wtedy próbował, przy- 
zwyczajony do żywej reakcji na te- 
mat jego osóbki, zwrócić uwagę o- 
toczenia na swoje bohaterstwo i 
grzeczność. Wkońcu 
stosował się do obojętności współto- 
warzyszy i jeśli chodzi o rozsądek 
wydał ani się lepszym materjałem od 


jednak przy- 
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Jego funkcje fizjologiczne matka 
spieszczała; mówiła np.: „Luluś i- 
dzie zrobić psipsiuleczki, albo oj, 
mamy mokry nosek, co będzie ze 
spacerkiem“. Wszystko to tonem: 
oto, co jest ważnego na świecie, 
oto co należy, żeby było wzięte 
przez wszystkich pod uwagę... 


Ach, te dawne dzieciaki, wesołą 
umorusaną gromadką, otaczające 
stól w oczekiwaniu na swoją porcję, 


Ależ... czy wolno nam tak wzdy- 
chać? Te dzieci bywały tylekroć za- 
niedbywane. Ich fizyczny i umyslo- 
wy rozwój rzadko kiedy osiągał swe 
najlepsze możliwości. 


Jak więc postępować, aby dbać 
tyle, ile trzeba i jednocześnie nie 
dawać odeżuć dziecku, że ciągle się 
o niem myśli i niem zajmuje? Do- 
skonałą odpowiedź na to pytanie 
znalazłam przypadkowo w niedawno 
wydrukowanem  dziełku Bernarda 
Russela: „О wychowaniu“. Ме po- 
dejmuje się lepiej sformułować roz- 
strzygnięć pedagogicznych na nasz 
aktualny temat i pozwalam sobie 
słowa Russela obszernie przytoczyć 


„Trzeba czynić wszystko, co jest 
konieczne dla zdrowia dziecka, lecz, 
gdy się je dogląda, nie należy robit 
z tego wielkich rzeczy, trzeba zro- 
bić to, co jest konieczne, ale bez 
nadmiernych objawów sympatji. Na- 
dewszystko nie powinniśmy wpajać 
dziecku poczucia jego własnej waż- 
ności, które w dalszem doświadcze- 
niu, narażone będzie na ciężkie pró 
by i które w każdym razie nie jest 
zgodne z rzeczywistością. Trudność 
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w wychowaniu młodych dzieci spro- 
wadza się w dużym stopniu do te- 
go, że rodzice zachować muszą sub- 
telną równowagę. Aby nie zaszko- 
dzić zdrowiu dziecka, potrzebna jest 
stala uwaga i duża praca; a to ist- 
nieć może w koniecznych rozmiarach 
bodaj tylko tam, gdzie istnieje sil- 
ne uczucie rodzicielskie. Ale znów 
tam, gdzie ono istnieje nie jest 
prawdopodobnie rozumne. Dziecko 
jest czemś niezmiernie ważnem dla 
oddanych mu rodziców, jeśli się te- 
go specjalnie nie maskuje, dziecko 
odczuwa to i uważa siebie za istotę 
tak samo ważną, jaką jest w uczu- 
ciach rodziców“. 


„Systematyczność i regularność 
są rzeczami największej wagi we 
wczesnem dzieciństwie. Jeżeli cho- 
dzi o sen, jedzenie, wypróżnienie 
regularne, przyzwyczajenia powinny 
być wdrażane od samego początku. 
Jest rzeczą bardzo ważną dla umy- 
słu dziecka, by miało ono poczucie 
stałości warunków w jakich żyje. 
Wytwarza to poczucie bezpieczeń- 
stwa. Wydaje mi się czasami, że 
wiara w jednostajność przyrody wy- 
rasta całkowicie z pragnienia bez- 
pieczeństwa. Dziecku potrzeba po- 
czucia pewności siebie, ponieważ 
jest istotą słabą; jest ono szczęśli- 
we, gdy czuje, że wszystko, co się 
dzieje — dzieje się zgodnie z nie- 
zmiennemi prawami i może być 
przewidziane. Tak więc trzeba zor” 
ganizować życie dziecka. Ale tem 
nie mniej, nie należy się przyczy- 
niać do wzmacniania w dziecku po- 
czucia ważności jego osoby, przez 
okazywanie mu, że zależy ci, żebp 
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jadło, spało lub załatwiało się jak 
należy. 

Nie poświęcaj więc jego przyszło- 
ści, ani Фа chwilowej wygody, ani 
dla tego, że ci jest przyjemnie tra- 
ktować je jako coś bardzo ważnego: 
jedno jest równie szkodliwe, jak 
i drugie. Jeśli się chce iść słuszną 
drogą — trzeba i tutaj, jak wszę- 
dzie, łączyć wiedzę z miłością”. 

Są to tak zwane „święte slowa“, 


dlatego przytoczyłam je obszernie. 
Ze swej strony dodam, że ta przy- 
jemność traktowania własnego dzie- 
cka, jako czegoś ważnego, jest prze- 
cież jednym z licznych podstępów 
naszego „ја“, którego zasaczek trzeba 
się strzec, jak ognia, tak jest bo- 
wiem zachłanne, pyszne i na niczyje, 
nawet własnego dziecka rzeczywiste 
dobro nie mające względów. 


St. Sch. 


| 


Warszawski tramwaj Nr. 5. 


Dziwny tytuł artykułu. Cóż ma 
wspólnego tramwaj z dzieckiem i 
z jego wychowaniem i dlaczego spe- 
сјапіе wybrałam Nr. 52 


Na pierwsze pytanie odpowiedź 
prosta. Niema terenu, na którym nie- 
spotkalibyśmy dzieci, o których nie 
można byłoby coś powiedzieć. A 
wszak w tramwajach spotykamy ich 
tak wiele! 

Mówić zaś będę o piątce, gdyż 
znam doskonale jego oblicza. 

Wsiądźmy o godzinie 8, 9, 10 a 
nawet 11 wieczorem do 5-ki, ja- 
dącej z Pragi, w jakikolwiek dzień 
świąteczny na wiosnę czy w lecie, 
czy podczas ciepłych dni jesieni. 
Pierwszy obraz, który nas uderzy — 


to wielki ścisk, panujący wewnątrz. 
Na platformach pełno. Ludzie wiszą 
nawet na stopniach. Skoro wciśnie- 
my się do środka, aż mdło się robi 
od zaduchu i wyziewów alkoholo- 
wych, wydzielanych przez licznych 
mężczyzn, wracających do domów 
po wesolo spędzonej niedzieli na 
wsi. Piątka, bowiem, idąc z Pragi, 
zabiera publiczność z Dworca 


« Wschodniego, Wileńskiego, z kolej- 


lejki jabłonowskiej, wawerskiej oraz 
z przystani statków na Wiśle. Pa- 
sażerami wtedy niemal wyłącznie są 
ojcowie, którzy wraz z rodzinami 
spędzili wolne chwile na „łonie na- 
tury“. 

Pomiędzy niezupełnie czasem 
trzeźwemi ojcami widzimy ich żony 


Nie ucz dziecka czytać przed siódmym 


rokiem życia! 
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z najmłodszemi dziećmi, зртасепи па 
rękach. Do boków matek tułą się 
dzieci starsze, zmęczone, rozgryma- 
szone, śŚciskające тоспо w za- 
eiśniętych piąstkach skarby, 
brane na wsi, w postaci pomiętych 
i zwiędłych bukietów. Jakże 
mało różnią się buziaki dzieciarni 
od tych bukietów! Serce boli patrzeć, 
jak te najmłodsze i starsze blade 
i wyczerpane, dosłownie pizelew=ją 
się przez ramiona matek lub śpią 
stojąc, nie mając siły utrzymać się 
na nogach. Ojciec zirytowany mu- 
struje je i szturcha, a matka wyczer- 
pana przeplata pieszezoty wyzwiska: 
mi i klapsami, nierzadko, ођіссијас 
na moment powrotu do domu „ле- 
rżnięcie skóry“. 


Ze” 


Bez przesady można powiedzieć, 
iż całość stanowi przykry i bolesny 
obraz. 

Patrząc na podobne зеспу, ciśnie 
się na usta natarczywe pylanie, czy 
to znęcanie się nad drobiazgiem jest 
wynikiem źle zrozumianego obv- 
wiązku rodzicielskiego, czy też nie- 
świadomością? Bo wyrywać dzieci 
z łóżek о godzinie wieczornej, kiedy 
winny być już dawno pogrążone w 
głębokim śnie, jest postępkiem kary- 
godnym. O złej woli mowy być tu 
nie może. 

A więc brak zrozumienia? 

To będzie bliższe prawdy, ale cał- 
kowicie nie rozwiąże zagadnienia. 

Przypatrzmy się tej sprawie bli- 
żej, a może przy szczególowem jej 
rozpatrzeniu, osądzimy matkę ро- 
błażliwiej; ujrzymy dobre jej chęci, 
a jednocześnie i nieumiejętność zor- 
ganizowania wycieczki za miasto. 
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Niedziela. Dzień wolny od pracy. 
Dzień wyczekiwany z tęsknotą przez 
wszystkich członków rodziny od 
najstarszego do najmłodszego. 
Pogoda piękna, więc projektuje się 
majówkę z całą rodziną. Projekt 
wciela się w czyn i zaczyna się szy- 
kowanie. Wszyscy ubierają się w 
świąteczne ubrania і biorą palta, — 
bo może być deszcz (l-szy błąd — 
złe wyekwipowanie), do paczki z 
prowiantami dołącza się butelkę 
wódki (2-gi błąd); wyjazd następuje 
dopiero o godzinie 11 czy 12 w po- 
łudnie (3-сі błąd); Obozowisko roz- 
bija się w niewielkiej odległości od 
stacji i to zwykle wśród innych je- 
mu podobnych (4-ty błąd); do- 
rośli zabawiają się, jedzeniem, ałko- 
holem, rozmowa, a m odoci. ny świat, 
pozostawiony, w szczęśliwym wy- 
padku, sam sobie, uz d а dzikie har- 
ce, wodzi się za glowy, lub posa- 
dzony kategorytcznem „siedź“ przy 
mamusi, nudzi się niepomiernie (5-ty 
błąd); wreszcie powrót o spóźnionej 
godzinie (6-ty błąd). 

W tak pięknie zamierzonym po- 
myśle, spędzenia dnia przez rodzinę 
na wsi, znaleźliśmy aż 6 rażących 
błędów, które celowość wycieczki 
doprowadzają niem. do zera. 

A tak łatwo przy odrobinie za- 
stanowienia, błędów tych uniknąć, 
stwarzając z dnia, spędzonego na 
wsi, dzień prawdziwej radości i 
prawdziwego odpoczynku. 

Najważniejsze będzie wcześniejsze 
oznaczenie terminu wyjazdu i ściśle 
z nim związanej godziny powrotu. 

W rannych godzinach jest chłod- 
no, a więc przy wczesnym wyjeździe 


Nr. 9 


wycieczkowicze nie spędzają najgo- 
rętszej pory dnia w wagonie, na- 
stępnie, wyjeżdżając wcześnie, moż- 
na już o godzinie 6 lub 7-ej wieczór 
wrócić do domu, nawdychawszy się 
świeżego powietrza dowoli, używszy 
ruchu i wszelkich przyjemności, ja- 
kie daje wieś. 


Przy wczesnym wyjeździe, malcy 
nie będą narażeni na późne poloże- 
nie się spać, przez to nie będą wy- 
czerpani. Musimy bowiem pamiętać, 
iż same wrażenia tego dnia przy- 
czynią się do ich zmęczenia. 


Wszelkie przygotowania do wy- 
cieczki, powinny być już porobione 
dnia poprzedniego, aby nie stwarzać 
przed wyjazdem zbytecznego rwete- 
ви i nie opóźniać niepotrzebnie sa- 
mego wyjazdu. 

Jadac na wieś, naturalnie, bez- 
pieczniej jest zaopatrzyć się w cie- 
plejsze ubranie, na wypadek ochło- 
dzenia się czy deszczu, nie należy 
jednak wtłaczać 
palt na dzieci, gdyż zgrzane, znacz- 
nie prędzej się zmęczą і ше będą 
miały ochoty do ruchu. A przecież 


tyle swetrów i 
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dziecko na wsi musi się wybiegać, 
musi wdychać pełne płuca powie- 
trze. Musi czuć, że było na wsi, a 
osiągniemy to tylko wtedy, gdy da- 
my mu zupelną swobodę ruchu. 
Z tego też powodu lepiej nie dawać 
dziecku zbyt dobrego ubrania, gdyż 
będzie krępowane ciąglem zwraca- 
niem uwagi na oszczędzanie odzieży. 
Również zmuszanie do siedzenia 
przy mamusi, prócz psucia mu hu- 
moru, obniża korzyści, jakie powin- 
no ono osiągnąć z przebywania па 
świeżem powietrzu. 


Jako jeden z błędów wycieczki 
rozkładanie obozowisk w pobliżu 
stacji, lub w sąsiedztwie większego 
zgromadzenia grup ludzkich. Ma to 
tę 21а stronę, iż w miejscach takich 
jest zwykle brudno, powietrze peł- 
ne jest kurzu, a prócz tego dzieci 
sąsiadujących grup wszczynają kłót- 
nie, nierzadko, wciągając do zwad 
i starszych. Te nieprzewidziane 
wypadki psują ogólny pogodny na- 
strój i znowu ujemnie wpływają na 
dobro, które mamy na celu, urządza- 
jąc wycieczkę. 


Wanda Meisner 


Nie kłam wobec dziecka. 
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Bazgroty dziecięce. 


W miesiącach letnich b. r. zo- 
stanie zorganizowana w Warszawie 
wystawa sztuki dziecka. Przypusz- 
czam, że jest to odpowiedni moment 
do omówienia sprawy rysunków na- 
szych dzieci, bo kto wie, czy wśród 
naszych pociech nie znajdzie się ma- 
leńki artysta, którego rysunki po- 
winny być umieszczone na tej wy- 
stawie. 

Powie niejedna z pań, że to chy- 
ba niemożliwe, że nasze maleństwa 
najwyżej „зтагија“ „bazgrzą”. 
Tak. Zasmarowują swoimi bazgro- 
tami każdy dostępny kawałek pa- 
pieru, kalendarz, książkę telefonicz- 
ną, ba, często nawet gazetę, jeszcze 
nieprzeczytaną, aż niejednokrotnie 
trzeba się gniewać. A dziecko czuje 
się dotknięte, bo w dodatku wy- 
obraża sobie, że jego bazgroty są 
bardzo ważną robotą. I mają rację, 
praca ta, a raczej zabawa jest bar- 
dzo ważna w ogólnym rozwoju 
dziecka. 

Bazgroty dziecięce oddawna już 
zwracaly uwagę artystów, pedago- 
gów i psychologów. 

Pierwszym, który nezwał rysunki 
dzieci sztuką byl Konrad Rizzi, któ- 
ry w 1887 r. wydał na ten temat 
rozprawkę. Реза, Claparćde, 
Iwanoff, Kerschensteiner przypisu- 
ją również wielką wagę rysunkom 
dziecięcym w ksztaiceniu dziecka i 
w jego duchowym rozwoju. 

Kerschenstciner oparl swoją pra- 
cę na statystyce, przeprowadzonej 


na 300000 rysunków dzieci w róż- 
nym wieku. 

W Polsce mamy w tej dziedzinie 
doskonałe prace prof. Szumana: 
„Psychologja twórczości rysunkowej 
dziecka“ i „Rczwój rysunku u 
dziecka i jego kształcenie“ Ta o- 
statnia, przeznaczona specjalnie dla 
matek i do niej przedewszystkiem 
odsyłam wszystkie Panie, pragnące 
gruntownie zaznajomić się z tak 
ważną sprawą rysunku naszych 
dzieci. 

Przyjrzyjmy się tym dziecięcym 
„bazgrotom*, nieudolnym lepieniom 
i niezgrabnym wycinankom. Wczuj- 
my się w umysłowość dziecka, w 
zasób jego wiadomości i zupełny 
brak techniki, którą dopiero powoli 
samodzielnie zdobywa. Postarajmy 
się wniknąć w położenie dziecka w 
stosunku do ogromu, otaczających je 
zjawisk, chaosu słyszanych słów, po- 
starajmy się zaobserwować, jak po- 
woli zaczyna mówić, jak narazie o- 
operuje swojemi wlasnemi slowami, 
jakby skrótami, jak z tych skró- 
tów powstają slowa. Narazie jest 
tych słów kilka, potem dziecko zdo- 
bywa nowe, uczy się wymawiać, na- 
razie mówi po swojemu, zmienia- 
jąc lub upraszczając wyrazy... aż 
przyjdzie okres cudownego szcze- 
biotania i zadawania pytań: a co 
to? a росо? a dlaczego? Ciekawość 
nie ma granic, wszystko chcialoby 
się znać nietylko z nazwy, ale dot- 
knąć, objąć, spróbować, przyswoić 
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sobie, zrozumieć. I oto w ten spo- 
sób poznaje dziecko Świat, w ten 
sposób budzi się jego intelekt i roz- 
wija umysł. 

Do ogólnego rozwoju umysłowego 
i psychicznego dziecka pomagają mu 
w wysokim stopniu jego rysunki — 
te często niedoceniane bazgroty. Ry- 
sunek jest bowiem dla dziecka jed- 
nym ze sposobów przyswojenia so- 
bie tego, o czem ono wie, jest to 
jakby utrwalenie własnych wiado- 
mości i spostrzeżeń, jakby opowia- 
danie о otaczających zjawiskach 
własnemi słowami. W rysunku pow- 
tarza się ten sam proces, jaki miał 
miejsce w pokonywaniu mowy. Skró- 
ty wyrazów, symbole, uproszczenia 
znajdują tu swój wyraz graficzny. 
Przyjrzyjmy się, jak dziecko po raz 
pierwszy ma w rączce ołówek i pa- 
pier. — Porusza olówkiem po pa- 
pierze w różnych kierunkach, ude- 
rza jego czubkiem... widzi, że ołó- 
wek pozostawił na papierze ślady 
— Dziecko zaznajomiło się w ten 
sposób z materjałem, zdobyło „tech- 
піке“. Po pewnym czasie zdobywa 
możność narysowania kreski i kó- 
јестка. За to pierwsze jakby wyra- 
zy, z których uklada swoje opowia- 
dania, tworzy symbole znanych po- 
staci czy przedmiotów. Z biegiem 
czasu symbole przechodzą w sehe- 
maty ludzika, zwierzatka, przedmio- 
tu. Schematy powoli przybierają 
kształty гузожапуећ przedmiotów ; 
coraz bardziej je przypomina ja. Cho- 
ciaż bowiem dzieci do 10-go mniej” 
więcej roku życia nie rysuję tego, 


co widza, a to co wiedzą o przed- 
miocie i jak sobie ten przedmiot 
wyobrażają, to jednak i ta wyobraż- 
nia i to co dziecko wie — kształtuje 
się powoli na podstawie współży- 
cia i widzenia (patrzenia, oglada- 
nia). Wszak każde najmłodsze na- 
wet dziecko zna swoich rodziców, 
rodzeństwo, domowników, swoje za- 
bawki i przedmioty, które je otacza- 
ją. W tym poznawaniu odgrywa 
główną rolę wzrok. choć i inne zmy- 
sły biora tu udział. A więc dziecko 
przedewszystkiem widzi, spostrzega, 
przygląda się, obserwuje i dlatego 
wie. Rysunki wykonane przez dziec- 
ko wywołują w nim potrzebę dalsze- 
go przyglądania się, a więc pobudza- 
ба i rozwijają spostrzegawczość. W 
rysunku dziecko wypowiada się, mó- 
wi o sobie i swoich przeżyciach, 
o swojem otoczeniu, tworzy akcję, 
tworzy własne bajki, tworzy wla- 
sny sposób graficznego wyrażania 
się.. Tworzy, a więc jest artystą, 
a więc ta praca dziecka jest jego 
sztuką. Należy tę pracę dziecka о- 
toczyć opieką, dając mu pod dostat- 
kiem materjału do wykonania i od- 
powiednie miejsce do tej zabawy- 
pracy. 

Nie należy tylko narzucać dziecku 
jakichś sposobów i form, nie należy 
pod żadnym pozorem dawać wzor- 
ków, gdyż te zabijaja samodziel- 
ność. Dziecko traci wówczas bez- 
pośredni stosunek do otaczającego 
je świata i już nie może wypowie- 
dzieć się prosto i szczerze w rysun- 
ku. АГ. Martvnowiczówna. 


Prosimy o nadsyłanie fotografij dziecięcych 


Nr. 


Hallo!! 


Dn. 


Dn. 


Dn. 


ра. 


Dn. 


Dn. 


PROGRAM 


DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


BVIE g. 
as „Co 


radj. 


15.55. 
się dzieje na 
opr. J. Milewski. 
b. Majówka samowara* В. Нега. 
3.\. g. 15.55. Słuchowisko historycz- 
ne: p.t. „Dwie przysięgi“ К. Konar- 
skiego. 

5.V. g. 15.55. 
i młodzieży: 
а. „Za pan brat z przyrodą” р а. 
Henryka Wardzała. 
b. „Szkoła radości“ 


Dla dzieci starszych: 
świecie“ 


Dla dzieci starszych 


— feljeton ucz. 


kl. 6-ej J. Wiśniewskiego. 

ТУ. в. „Bunt maszyn“ słucho- 
wisko J. Stępowskiego i J. Wiśnie- 
wskiego. 

üv g 15.55. Dla dzieci starszych 


i młodzieży: 

a. „Ch się dzieje na świecie“ p. J. 
Milewski. 

|. „Jak Edison wymyślił żarówkę“ 
о ЛУ. Frenkiel. 

ШУ. g. 15.50. Dla najmłodszych: 

a. „Listy od dzieci“, omówi p W. 
Tatarkiewicz, 
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b. „Wiosenna pieśń“ — tr. z Wila 
p. Hohendlinger. 


12\. р. 15.50. Dla dzieci starszych: 
а. „ЛУ lesie, gdzie lekcje zaczyna” 


obrazek J. Porazińskiej. 
b. „Zagadki i szarady“ p. Н. Ła- 
dosz. 


14.V. в. 12. Poranek szkolny ze Lwo- 


WA. 


14V. g. 17.10. „W kwitnącym sa- 
але“. Słuchowisko dla dzieci St. 
Daszyńskiej. 

14\. g. 91.55. „Bardzo przyjemne 


Г" 


miasto“, wygl. р. Т. Nittman. 


PROGRAM DLA МАТЕК. 


1.V. g. 16.40 „Porcelana w życiu Ко 
biety“ wygl. Jadwiga Masłowiczów- 
na. 

t.V. в. 17.15. „Z Działyńskich ostat- 

Ad. Czartkowski. 


с 


nja“ wygl. prof. 
1V. g. 19.45. Słuchowisko: „Stary 
mąż“ pg. Józefa Korzeniowskiego- 


1.V. g. 21.50. Kwadrans literacki 
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Jerzy Ostrowski „УУ twardej służ- polskiego“ wygł. р. I. Maleszew- 
bie* fragm. z powieści „Sztandar ski tr. z Poznania. 
na maszcie“. Dn. 7.V. в. 21.55. „Złoty mniej — złoty, 

Dn. 2.V. в. 17.10. „Cztery konstytucje“ więcej“ wygł. p. Benedykt Hertz. 
wygł. Henryk ЕЩе. Dn. 8.V. в. 16.40. Pomoc domowa wygl. 

Dn. 2.V. g. 22.15. „Pogoda życia“ wygł. p. p. Michalina Ulanicka. 

Wacław  Grubiński. Dn. 8.V. в. 19.45. „O prawo kobiety“ 

Dn. 3.У. g. 16.40. Odczyt „Konstytucja Słuchowisko Z. Marynowskiego. 
3-Маја jako wyraz .demokratyzmu, Юр. 8.V. g. 21.55. „Spacer nad rzekę“ 
wygł. redakt. St. Poraj-Koźmiński. kwadrans literacki, nowela J. Kas- 

Dn. 3.V. в. 17.10. „Zuchwalstwo roku 1822“ perski. 
wygł. p. St. Wasylewski, tr. z Dn. 9.V. в. 17.10. „Bohaterowie“ odczyt 
Wilna. wygl. р. Jan Fryling. 

Dn. 3.У. в. 19.45. „Transmisja słuchowis- Dn. УУ. в. 20. Feljeton muzyczny ze 
ka z Wilna p.t. „Zamach 3-go Ma- Lwowa: p.t. „Jak słyszymy muzy- 
ја“ p/g Ostrowskiego i Żarnowiec- kę przez radjo“ wygł. p. dr. Zofja 
kiego. Lissa. 

Dn. 3.V. g. 21.55. Feljeton p.t. „Idea Dn. 9.V. g. 21. Feljeton p.t. „Catena wy- 
krajoznawcza* wygł. prof. Aleks. rzekania* wygł. p. J. \Уагпеска. 


Dn. 10.У. в. 15.25. „Na progu szkoły“ — 
wygl. p. Z. Szadenbergowa. 

Dn. 10.V. g. 17.10. „Polacy, jako koloni- 
zatorzy Mandżurji w XVII w* wygł. 
Dr. Wi. Tomkiewicz. 

Dn. 11.V. g. 16.20. „Emiłja Plater" wygł. 
p. T. Konczyński. 4 

Dn. 11.V. g. 22. „Tajemnica krasomów- 
stwa“ wygł. p. Cezary Jellenta. 

sów przeprawy gen. Żeligowskiego DA 8 RDA polskiej ów 
do РАМЕ. narki pod Czarnobylem* wygł. p. 

Karol Taube. 

Dn. 5.V. в. 17.10. „Życie amerykańskie" рр 19у, g. 17.10. „Wspomnienia z Le- 
wygl. prof. Roman Dybowski (tran. gjonów* wygł. gen. Bolesław Wie- 
z Krakowa) З niawa-Długoszowski. 

Dn. 5.V. g. 19.46. „Zemsta cesarza“ słu- Dn 12V.g № Роб п Merck 2 


chowisko Tad. Frenkla. - a 
Р s wygł. p. Mieczysław Smolarski. 
Dn. 5.У. в. 21.55. „Rozkwitła wiosna w рр, 12.V. в. 21.35. Słuchowisko p. t. „Przy- 


Janowski. 


Dn. 4.V. g. 16.20. „Siedem cudów świa- 
ta starożytnego" wygł. prof. Ludw. 
Wygrywalski (tr. z Krakowa). 

Dn. 4.V. g. 17.10 „Moda z punktu widze- 
nia lekarskiego“ wygł. Dr. Н. Mie- 
rzecki (tr. ze Lwowa). 

Dn. 4.V. g. 21.10. Kwadrans literacki Ja- 
na Szczepkowskiego „Most“ z cza- 


Łazorzowym одгоја“ M. Wajnert. goda“ р/в. Pontoppidana. 

Dn. 6.V. g. 20.15 Koncert w przerwie fe- Dn. 13.У. в. 20. Koncert z Filharr -nji 
ljeton „Trud pisarza“ — wygł. Jul. w przerwie feljeton p.t. „Szlakiem 
Kaden-Bandrowski. powieści polskiej“ — wygł. prof. 

Dn. 7.V. g. 15.25. „Wnętrze dawnego domu dr. Pomirowski. 


Masz uznanie dla pisma — propaguj je 


wsród bliskich i znajomych. 
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DLA DZIECI 


bardzo smaczny, chętnie przyjmowany 


JECOROL. ул Bukowskiego 


Zwiększa wagę ciała 
Wmacnia kości 
Przywraca apetyt 


Leczy: krzywicę 


powiększenie gruczołów 


osłabienie 


Jecorol jest znany od lat przeszło 35 ze swej skutecz- 


ności i w przeciwieństwie do 


tranu używany jest tak 


zimą jak i latem. 


Wystrzegać się bezwartościowych namiastek i naśladownictw. 


Odpowiedzi na 


1. Dla „pani Hanki“. — Waga 
i wzrost synka Pani są nieco niższe 
od przeciętnych norm wagi czieci 
w tym wieku. 

6 ipół miesięczne niemowlę po- 
winno jadać 5X na dobę w odstę- 
pach 3 i pół godzinnych. (6, 9.30, 
18, 16.30, 20). — poszczególna por- 
cja — 180 gr. 

4.. pierś, jako 5-е jedzenie o go- 
dzinie 13 kasza manna na smaku 
z jarzyn i jarzyny. 

Od piersi należy dziecko odstawić 
dopiero po lecie. 

Po ukończeniu 7 miesięcy należy 
jeszcze jedno karmienie, najlepiej 
o godzinie 20 zamienić na mleko 


listy rodziców. 


pelne w ilości 180 gr. z dodatkiem 
2 łyż. od herbaty cukru i 2-ећ su- 
charków. 

Na powietrzu powinien synek 
Pani obecnie przebywać od 3 do 4 go- 
dzin dziennie. | 

2. Pani Helenie Lisowej. Waga 
synka Pani nie odpowiada prze- 
ciętnej normie wagi dzieci w tym 
wieku. Wzrost nieco gna wigkszy. 

3 i pól miesięczne niemówlę od- 
żywiane wylącznie sztucznie pówin- 
no jadać 6x na dobę nadal. Po- 
szczególna porcja 150 gr. Mieszanka 
o składzie 2 części mleka, 1 część 
kleiku owsianego z dodatkiem 1 i pól 
łyż. od herb. na 100 gr. mieszanki. 
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Jakiej firmy są płatki owsiane, 
jest to sprawą obojętną. Kleik nie 
powinien być zbyt gęsty. 

Sztucznie odżywiane niemowlę po- 
winno dostawać surowe soki w 
ilości 4 łyż. od herb. Podawanie 
soków należy uskuteczniać stopnio- 
wo od 1 łyż. przechodząc w ciągu 
kilku najbliższych dni па pelną 
ilość. i 

Slodzić należy tylko bardzo kwaś- 
ne soki i to tylko do smaku. Poda- 
wać soki najlepiej w 1—1 i pól go- 
dziny po jedzeniu. 

Przygotowanie soku z 
jest następujące: marchew po umy- 
ciu i oskrobaniu trze się na tarce, 


marchwi 


a następnie przeciska przez galga- 
nek lub przez sitko. 

Przy okrywaniu dziecka na пос 
nie należy krępować rączek. 

Na spacer powinno dziecko wy- 
chodzić bez względu na pogodę: Od 
spaceru zwalnia jedynie deszcz ule- 
wny i wichura. 

Dziecku, które ma ciemieniuchę, 
należy główkę przed kąpielą smaro- 
wać oliwą, a potem zmyć dobrze wo- 
dą z mydłem. 


3. „Кгезоилапсе“. Odpowiedź na 
poprzedni list Pani umieściliśmy w 
Nr. 8 МІ. M. № odpowiedzi 3. 

Маје петом: t. j. jak Pani sy- 
nek, 6-cio miesięczne należy odsta- 
wić od piersi dopiero na jesień. 

Zdenerwowśnie Pani nie może 
wpływać na jakość lecz może wpły- 
wać na ilość pokarmu. Należy się je- 
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dnak w miarę możności starać o u- 
trzymanie jak najdłużej w ciągu lata 
chociaż niewielkiej ilości pokarmu. 

Jeżeli dziecko jest wąt'e, to można 
zamiast zwyklej mieszanki podawać 
stosowaną przez Panią dotychczas 
mieszankę z mas'em, męką i cukrem. 

4. Pani Wandzie Gajewskiej. Od- 
powiedź wysłaliśmy pocztą. 

Pani Eugenji Godowskiej. Za sło- 
wa uznania serdecznie dziękujemy. 

Są one miłą podnietą w dalszej 
pracy. Artykuły, o które pani prosi 
są już w opracowaniu i cały ich sze- 
reg ukaże się w najbliższych nume- 
rach. 

Pani M. Benisławskiej. Dziękuje- 
my, za tak mile i przyjazne scharak- 
teryzowanie naszego pisma. 

„Jednopłeciowość w wychowaniu" 
poruszymy. Nad innemi dezydera- 
tami zastanowimy się. 

Pani Wandzie Borowskiej. Jesteś- 
my przyjemnie wzruszeni słowami 
tak ogromnego uznania. Zgadzamy 
się z propozycją Pani. Numery pis- 
ma wraz z przekazami pod wska- 
zanemi adresami przeslaliśmy. Dzię- 
kujemy za dotychczasową propagan- 
де i polecamy się na przysz.ość. 

Pani Sikorskiej z Otwocka. Za 
zwłokę w odpowiedzi przepraszamy. 
Polecamy następujące podręczniki: 
Marja Weryho-Radziwiłowiczowa: 
„Metodyka wychowania przedszkol- 

перо“. Wyd. nowe. 
Żukiewiczowa: „Wychowanie 
przedszkolne. 


Czy wpłaciłaś zaległą prenumeratę? 


= PRICAILCINE 


эу UWAPNIENIE ZUPEŁNE ORGANIZMU 
otrzymuje się tylko zapomocą 


TRICALCINE 


Sole wapni przyswajalne 


CRUŹLICA płuc i kości 


Krzywica-ZoŁzy-Rekonwalescencja 
Wyniszczenie organizmu ВЕ 
Okres ząbkowania-Próchnica zębów T 
_ Podczas ciąży i Karmienia 
Przy złamaniach Кӧѕсі 


TRICALCINE PURE 
w proszku, table- 
thach i opłatkach 

TUORE DE 


cipe He 


tylko w opfatkach 


Brobkl i literatura na zadanie PAlekarzy 
Laborarolre des Produ/?a Sc entia „ 2/,rue Chaptal, Parts 


PAMIĘTAJ — 
nie wolno pozbawiać dziecka słodyczy! 


Nie masz na kupno ciastek w cukierni 


zrób ciastka w domu 
będą tanie i dobre 


2 zeszyty tyg. „MÓJ DOM“ poświecony przepisom na ciast- 
ka domowe do nabycia w cenie zł. 1.40 w Administracji 
tyg. „Kobieta Współczesna“ Warszawa, Górnośląska 20. 


Na prowincję wysyłamy po otrzymaniu wpłaty na P.K.O. 
14.560 /ub w znaczkach poczt. Za zaliczeniem nie wysyłamy. 


LOT 


poprzez czyste przestworze 
wolne od dymu, kurzu i sadzy 
dając moc wrażeń 


krzepi umysł i ciało. 


ZBLIŻA SIĘ SEZON JARZYN! | 


Przyżądzanie potraw 
z jarzyn nauczy Cię 
numer specjalny tyg. 
„MÓJ DOM“ p. Е 


„JARZYNY” 


W ysyla po otrzymaniu w zna- 
czkach pocztowych lub па 


P. K. O. 14.560 


gr. ВО 


Administracja tyg. „Kobieta 
Współczesna“ Warszawa- 
Górnośląska 20. 


Zakłady Drukarskie „HELIKON“ Warszawa. Elektoralna 25 tel. 778-52. 
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